
Str. 2 A B C Nr. 286

Francja zapew nia Jugosławie o sw sj w ierności

Przed zwłokami B^rlhcu na Espl inadzie inwalidów
W i e l k a  m a n i f e s t a c j a  n a r o d o w a

P a R YZ , 13.10. C P A T ). —  Kata- 
fa lk , na którym  spoczywały zw ło­
k i m in istra Spraw Zagran icznych  
Barthou, był zarzucony w ieńcam i. 
Obok wspaniałych w ieńców , nade 
słanych p rze* przedstaw ic ie li rzą ­
du i p rzedstaw ic ie li państw ob­
cych, w idać było skromne w iązan­
ki kw iatów , złożone przez ludność 
Faryża , która de filow a ła  przed 
zw łokam i. W  orszaku, k tóry  w y ­
ruszył z gmachu M in isterstw a 
Spraw  Zagranicznych na Quai 
d‘Orsay, w  p ierwszym  rzędzie szli 
Prezydent Republiki Lebrun, 
przedstaw ic ie le  rządu, korpusu 
dyplom atycznego, przew odniczą­
cy  Izby Deputowanych i Senatu, 
członkow ie Rządu i liczne delega- 
eje. Pochód żałobny udał się na 
Esplanadę Inwalidów , gdzie  pre­
m jer Doum ergue w yg łos ił przemó 
w ien ie. Charakteryzu jąc politykę 
min. Barthou, Doum ergue pow ie­
dział, iż  była to polityka zb liże­
nia, do którego F ran c ia  nawoły­
w a ła  w szystk ie narody, „T ra g ic z ­
na wypadki w  M arsy lji mogą ty l­
ko jeszcze bardzie j zacieśn ić w ę ­
zły, łączące F ran c ję  z Jugosław ją. 
Barthou —  pow iedzia ł p rem jer 
Doum ergue —  został zamordowa 
ny w raz ze szlachetnym i rycer­
skim królem  Aleksandrem , w 
chw ili, gdy  z jego  w spółudziałem 
pracował nad konsolidacją po­
koju nad Adrj a tykiem i w  Euro­
pie środkowej. M ia ł on wkrótce 
udać się do sąsiedniego kraju, by 
usunąć przejściow e nieporozum ie­
nie i. by doprowadzić do współ­
pracy. P rzed  zwłokam i swego m i­
n istra  Spraw  Zagranicznych, któ­
ry  padl w  chw ili, gdy  pracował

W  straży  te j za ję li m iejsce najwy­
b itn iejs i p rzedstaw icie le w ładz i 
instytucyj z marszałkiem Peta in  
i dożywotnim  sekretarzem  Akade­
m ji Francuskiej Douinic‘em na 
czele. Po chw ili ruszył kondukt 
żałobny. Za trumną, złożoną na 
law ecie arm atn iej, kroczyła na j­
bliższa rodzina. Prezyden t Repu­
blik i Lebrun i p rzedstaw ic ie le  
szefów  państw  z ambasadorem 
Chłapowskim, s ir C larkiem  i m i­
nistrem  Beneszem na czele, dalsze 
m iejsca za ję li przewodniczący Iz- 
zby i Senatu, p rem jer Doumergue 
z członkam i rżądu w  komplecie, 
w reszcie korpus dyplom atyczny i 
reprezentanci obcych rządów  z

uniknąć śm iertelnego n iebezp ie-. Saint Saensa zakończyły urocz,y- 
czeństwa. Patrjotyzm , którym  stości żałobne, 
k ierował się Ludw ik  Barthou W' 0  godz. 16-ej pow ieziono zwło- 
tych. ciężk ich  chw ilach, może słu- ki na cm entarz P e re  Lachaise, 
żyć za przykład dla m łodych po- gdzie  je  złożone w  obecności naj- 
koleń. P a tr jo ty zm  ten nie je s t ani b liższej rodziny i p rzy ja  iół zmar- 
prowekacy jny, ani hałaśliw y, lecz łęgu w  grob ie  rodzinnym .

Rewja najnowszych g D  U  j f fa j
m  o d ę l i  H a  W  J U  C U  B  v

w  oknach w y s ta w o w y c h  firm y
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;lębpki i czu jny. N ieuchronna 
koniecznością dla F ra n c ji jest, 
aby była zawsze gotow a i za w s ze ! 
silna. Jestem przekonany, że, g ło -j 
sząc tę prawdę, którą nam dyktu­
je  h is to rja  i dośw iadczenie, słu­
żę dobrze fnemu kra jow i, tak sa­
mo, jak  mu służył Ludw ik  Bar* I 
thou. N ie  w ystarczy chcieć poko­
ju, żeby go móc utrzymać. R acje | 
rozumu i in te ligen c ji są obce na-

Dlaczego dopuszczono do zamachu w  M arsylji?

Działanie i organizacja policji francuskie'
T a je m n ica  w ła d z  bezp ieczeń s tw a Francji

Ostatnio wypadki wc Francji, a 
szczególnie zabójstwo w Marsylji, 

m inistrem  angielsk im  s ir  Simo- miętnościom, a nam iętności w łaś- dokonane na królu Aleksandrze i 
nem i ' m inistrem  belg ijsk im  Jas- nie k ieru ją  ludźmi. P rzec iw staw - minŁstrae Barthou, przekonały, że 
parem na czele. Za tą reprezen- my im pragn ien ie pokoju, ale p r a - , organizacja władz bezpieczeństwa 
taeją o fic ja ln ą  podążały n iezliczo- gnie.uie, oparte na niewaruszonem Wo Francji pozostawia jeszcze wiele 
ne delegac je  różnych ugrupowań postanowień,u trzym ania s iły  w  j 0 życzenia; zresztą jitż od dłuższe-

ciąglym  szachu na Wypadek, gdy go czasu organizacja i  działalność 
zechce zerwać z zasadam i prawa, jolićji, szczególnie policji tajnej, by- 
W o jra  boleśnie dośw iadczyła } v przedmiotem ostrej krytyki. Całe 
zm arłego m inistra —  zabrała mu niedołęstwo tycli władz, jak również 
jedynego syna.

i instytucyj francuskich i zagra­
nicznych- Kondukt o tw ie ra ły  i za­
m ykały oddzia ły  woiska

M O W A
P R E M J E R A  D O U M E R G U E 'A .

O godz 13.45 trumnę przente- zah mało to jednak silnej
siono na specja ln i ustawion . p-. - 1 Ludw ika Barthou k tóry  da- 
djutn n Espla , z ie  Inw alidów . f lu zy  , juk  mogl n a g i e j  kra*
Gdy na trybu ach za ję  ie jsća  £ W1* Byliśm y jrzyjacm łm - od lat
Prezyden t Renubliki i o f i j a lh i  40-tu, ale n igdy m to ligenc ja  Bar- 
prsedstaw icie le I tńistw i rządów, thou, je go  sady, jego  smmłosc nie 

zabrał glos prem jer Doumergue. J J ar zie j otne 1 Vli “  ’ J'

dziwne współdziałanie władz śled­
czych z policyjncmi, które zamiast 
przyczynić się do wykrycia szeregu 
przestępstw, raczej jakguyby tuszo­
wały rozmaito spr",wy i dopuszcza­
ły, przez bierność lub niedopatrze­
nie, do bezkarności sprawców lub 
toż coraz nowych przestępnych czy 
nów, ujawniło się w pełni.

M in ister Barthou —  m ów ił Dou­
m ergue —  należał do pokolenia, 
które poznało klęski*, bolało nad 
niemi, ale zawsze zachowywał j 
w iarę w  przyszłość i w  n ieśm ier­
telność spraw ied liw ości, która 
w końcu doprowadzi do trium fu  
prawa nad siłą. Jak i ja, zm arły

nad zagadnien iem  św iatow ego po- { był w  r. 1870 dzieckiem  jeszcze, 
koju. F ran c ja  zapewnia J u gos ła -.a le  żałoba tych dni ukształtowa­

ła jego  w o lę  i wskazywała mu 
drogę. Ludzie te j epoki m ogli 3ię

M A F JA

Już w a Cerze Stawiskiego zarzu­
cano policji, że odegrała ona bardzo 
dwuznaczną rolę, a nawet Wręcz po­
sądzano ją, jakoby zarówno Stawi­
ski, jak Prince padli ofiarą mafji, 
w której czynniki policyjne odgry­
wały dużą rolę.

w ję  o swej w ierności.

T R U M N A  VkŚRÓD W IE Ń C Ó W .

P A R Y Ż , 13.10. ( P A T ) .  —  P o ­
grzeb  m in istra Earthou zanrienił 
się w  olbrzym ią m an ifestację  na­
rodową. N a  znak żałoby zamarło 
ży c ie  w  ca łe j stolicy, D zieci' zwol­
niono od za jęć szkolnych. W ięk ­
szość sklepów, b iu r i urzędótv

n r .  Z z  5 1 • 1 , V  ■, iń ia ł się udać do kraju, z którym  na jest od ffl&sońerjl i  te jej
by li jednom yśln i,_ kiedy chodź,ło bfcaW, t,pienia je s t. śmy na jb liże j ki Wpływają bardzo poważni.
o a -łkoM rancji, o Sprawę o>- 3ip0krew n icni w ięzam i krw i, żeby dość precyzyjne działanie n
czyzny.

W IE L K I P A T R JO T A .
W szechstronne były talenty 

zm arłego ministra, o czem świad-

żalobą barwam i fraucuskiem i.

K O N D U K T  Ż A ŁO B N Y .

O godz. 13-ej przed gm ach M i­
n isterstw a zaczęli się zjeżdżać 
p rzedstaw iciele w ładz i urzędów 
oraz korpusu dyplom atycznego —  
wszyscy w  stro jach  galowych. U- 
form ow ała się najw yższa straż 
honorowa. która tow arzyszyła  
zwłokom przy ich przenoszeniu.

Dobre drogi — 
to okna na Świat

P A R Y Ż , 19. 10. (P A T . ; .  Przy- 
wódaa hiszpańskiej p raw icy  Gil 
Robles w  w yw iadzie  z przedstaw i­
cielem  „P e t it  P a r is ien " ośw iad­
czył, iż  w  obecnych warunkach 
byłoby przestępstwem  poruszać 
sprawę Ustroju H iszpan ji.

„P o  upływ ie 4 lub 5 lat zagad­
nienie to będzie m ogło być wypró

Angielscy przemysłowcy
zw iedza ośrodki w łókiennictw a

w tyćh  ostatnich S-iu m iesiącach, 
k iedy k ierow ał polityką zagra­
niczną F ra n c ji z n iezwykłą ak­
tywnością, z autorytetem , k tóre­
go rezu lta ty ju ż dziś są w idoczne.
Z całych sił zm arły pracował nad 
dziełem pokoju, dążąc do zb liże­
nia wszystkich narodów dobrej 
w oli, m ających w spólny ideał cy ­
w iliza c ji, spraw ied liw ości i po­
stępu. Żeby zrea lizow ać to dzie- Należy zaznaczyć, jak poda­
ło, Ludw ik  Barthou n ie szczędził wauśmy już wczoraj, że policja 

. .  ., , , • , i ani czasu, ani trudu, Za kilka dni iraueuska w dużej mierze uzaleznio-
'ir "L  rtriai się udać do kraju, z którym  na jest od masonerji i  te je j ż> hjz-

ua nie 
nparatu

tam usunąć nieporozum ienia i po policyjnego.

łączyć w ysiłk i dk d o trą  wspólnej j \y obecnej chwili, kiedy sprawa re- 
sprawy. I  oto Ludwik Barthou u- organizacji polieji staje się coraz ak 
marł, zam ordowany W chw ili, kie- j tjialniejsza we Francji, warto jest 
dy w ita L  szlachetnego i m ądrego ^fcpoznkć się z jo j ddtycly-zaśojyą, ó f 
monarchę, przybyłego do F ran c ji 
w  tym su nym celu, dla dobra tej 
samej sprąwy. Ludw ik  Barthou 
c ieszy ł się m ożliw ością Wzmocnie­
nia przyjaźn i, zrodzonej ?  k rw i w 
czasie w ojny, w  aa.szej p racy nad 
utrwaleniem  pokoju nad A d r ia ty ­
kiem i w  Europie centralnej, T ra ­
g iczny  wypadek, zab iera jąc Jugo- 
ław ji je j  na jlepszego syna, a nam

mężów
stanu, pow in ien  jeszcze bardziej 
zacieśnić zw iązek obu kra jów .
F ran c ja  k ieru je  sw oje m yśli w  
stronę m łodocianego króla, na 
ktorego barkach spocznie ciężkie 
dziedzic tw o, w  stronę n ieszczęśli­
wej matki, pogrążonej we łzach : 
w  stronę kraju, okrytego żałobą,
Zapewniamy ich o naszem współ­
czuciu i naszej w ierności. Niech 
życie i śm ierć Ludw ika Barthou

, . , . u t .  .. będzie dla nas przykładem . Za-Przeprow adzem e te j uchwały iv , \ i ,  . . .
m i". jworfcu „• i- b rod .m y drogę potęgom  zła, któ­

re służą dziełu śm ierci. Człow iek 
ten pośw ięcił swoje tyc ie  dla spra 
w y pokoju, a le pam iętajm y, że dla 
powodzenia sprawy m ięćzynarodo 
wej trzeba przedewszystkiem  u- 
zdrow ie snraw y narodowe, a to 
m ożliwe je s t tylko w  drodze z jed ­
noczenia. N arody  bez jedności są 
słabe N arody  słabo są wydane na 
łup i niebezpieczeństwo. T e  praw  
dy głosiłem  często W ciągu mega 
życia  i w  czasie w spółpracy z 
Ludwikiem  Barthou. W iedziałem , 
że są one także jego  prawdami 1 
że byliśm y zawsze w  zgodzie. Je­
stem w ięc przekonany, żc, kładąc 
je teraz w serca wszystk ich  oby- 
w atćii, daję możność Ludw ikow i 
Barthou służyć Francuzom  i po 
śm ierci

zalńknięto O lbrzym ie tłum y poda- czy  jego  karjera  jakó piśarza i 
ży ły  na Esplanadę Inw alidów , b y , historyka. Ludw ik  Barthou, jako 
uczestniczyć w  oddaniu ostatn iej F-ancuz w idzia ł, że je eo  kra j sta- 
posługi francuskiem u m ężowi sta- le jes t przedm iotem  zaw iśc i1 In­
nu. Trum nę zm arłego zasypano ’ nych. F ran ć ja  ma w ie le  bogactw  
w ieńcam i, N adesła li je  sze fow ie  naturalnych, a le  szczyci się prze- 
państw  i rządów , liczne instytu- dewszystkiem  bogactwem  pracy i 
c je i stowarzyszen ia francuskie o- cnót swych m ieszkańców Cóż za 
raz osoby prywatne. W stęg i na- pokusa dla tych, k tórzy oclciaju 
roaowe niem al wszystk ich  p a ń s tr  w szystk ie s iły  w yłączn ie  swoim
Europy połączy ły  Bię z okrytem i am bicjom  do podbicia żyznego z naj w j ekgZych

kraju, do zagarn ięcia dóbr, nagro-
mauzonych dzięki wysiłkom  i o- 
szczęciności calaj generacji, do 
p rzyw łaszczen ia za jednym  zama­
chem tego, co 20 w/ieków z trudem 
i ptacr c ie rp liw ie  budowano. K ie ­
dy niebezpieczeństwo najazdu gro 
zi to naszym ziem iom, Ludw ik 
Barthou nie zawahał się zapropo­
nować niezdecydowanej Izb ie De­
putowanych środka h ero iczn ego- 
trzy le tn ie j służby W ojskowej.

r. 1913 pozw oliło  F ran c ji w  rok 
później powstrzym ać najeźdźcę i

Chrześcijańska i społeczna rewolucja
za p e w n i sp okó j H szpan ji

bowane. Obecnie musi byc wzmóc 
niony autorytet państwa i zapew­
niony porządek w  kraju. Musimy 
—  zakończył swój w yw iad  G il Ro­
bles —  dokonać p raw dziw ej chrze 
.ścijańskiej i społecznej rewolu­
cji, która mą za zadanie przede­
wszystkiem przyw rócen ie i u trzy­
manie ładu w  k ra ju ".

(V r*iązku  i  odoyy ającenu się o- 
bec&ie w Londynie rokowaniami 
handlowemi polsko - brytyjakiemi, w 
pierwszyeli dniach przyszłego tygod­
nia przybędzie do Warszawy delega­
cja przemysłowców brytyjskich, na 
której czele stoi wybitny przedsta­
wiciel przemysłu włókicmiczego

c łiro n i
m ź z c z y z n J  ~j

udać w  ^ptuKarh ! a rcg e r ja c t*

Manchesteru y>. Sinclair.
Celem przyjazdu tej delegacji jest 

Zapoznanie się z polskim przemy­
słem włókienniczym, oraz .badanie 
możliwości zwiększenia importu wy­
robów brytyjskich do Polski. Delega­
cja brytyjska zamierza zwiedzić 
większo ośrodki polskiego prz.emysłu 
włókienniczego, a wiec Łódź, Bielsk

Białystok.

W tych dniach bawi! w Warsza­
wie wiceprezes Towarzystwa Uboz- 
pieczen Prudential”  w Londynie, 
ilrnest Leevef, który przeprowadził 
Szereg rozmów z czynnikami zainte­
resowanemu w dalszych inwestycjach 
angielskich w Polsce.,

N A  L A W E C IE i

Przcm ów em ia prem jera Dou 
nier/,ue‘a wysłuchano w  głębo 
kiem okupieniu. N astąp iła  d e fi­
lada oddziałów  wojskow ych  I n ie­
zliczonych delcgacyj. Bezpośred­
nio potem z,niesiono trumnę min. 
Barthou na law etę i pow ieziono 
ją  do kościoła garn izonowego św. 
Ludwika. W  .świątyni odpraw io­
no modły. Chory Konserw atorjum  
odśp iew ały szereg utworów  n a j­
bardziej ulubionych przez zm arłe­
go. D źw ięki marsza żałobnego 

ininnm— a — —

gantzacją i  systemami działania 

O RG A N IŁaC JA  WF-WM^TRY-Wń
Zasadniczo cała policja francuska, 

podzielona jest na dwie części: służ­
bę bezpieczeństwa krajowego oraz 
prefekturę Paryża i  departamentu 
Sekwany. Ta druga grupa zasięgiem 
swego działania obejmuje stolicę i 
najbliższe okolice, pierwsza zaś dzia­
ła na terenie całego kraju. Podział 
ten został wprowadzony zo Względu 
ną wielkość Paryża oraz lia fakt, że 
jest On jakgdyby stolicą Europy, w 
której ogniskują się jirzo.jawy wiel­
kich działań, a ponadto bierze się

wykrywania morderców zabójców, 
fałszerzy, oszustów. Tam koncentru­
je się głócma praca dotektywna. 
Praco brygady specjalnej odnoszą 
poważny suaces.

Brygada światowa zajmuje się 
głównie sprawą moraluośei obycza­
jowej, handlem narkotykami oraz 
handlem żywym towarem. Brygada 
ta ma oczywiście wielkie pole do po­
pisu, gdyż Paryż jest miastem nie 
słynaecnl zo skromności.

NOCNY PARYŻ — 
JA SK IN IA  77Y STEFK U

Paryż nocny jest jakgdyby' od­
dzieliłem miastem o własnej iństo- 
rji. Toteż agenci brygady' światowej 
muszą przeniknąć do tego świata, 
docierać do jaskiń rozpusty i wy­
stępku, wyłapuj ic przestępców i zbo­
czeńców, rozmaitych zwolenników 
miłości lezbijskiej, sadystów i t. p., 
których są legjony, nie mówiąc już
0 różhyoh drobnych aferzystach, gi- 
golach, sutenerarh, kupleraeli i t p. 
Brygada ta nia również z i  zadanie 
walkę z handlarzami kokainą, hero­
iną, opium, haszyszom, morfiną, ete­
rem. Walka między światem policji 
a przestępcami jest bardzo ostra i 
nie obywa się bez uf itr. W  ciągu 
ostatnich kilkunastu lat padło od kul
1 jicłihięć nożem 8 policjantów, a 50 
zostało rannych.

POLICJA POLITYUhNA.

Osobny dział brygady stanowi po­
licja polityczna. Władzom eboózi o 
lo, aby i sśh uośi edniet wćiń.‘ *; policji

nietylko zapobiegać rozmaitym wy­
stąpieniom, ale wiedzieć co się dzie­
je  w kraju, a przedewszystkiem, co 
się dzieje w  Paryżu. Policja ta prze­
nika do związków, stowarzyszeń, u- 
gmpowań partyjnych i  m>. za zada­
nie dotarcie do źródeł wiadomości, 
śei.

MONCHARDOWIF

W policji politycznej francuskiej 
specjalny rodzaj agentów tworzą 
moneharduwie; są to Koufidenc. wy­
najmowani (zo wszystkich sfer spo­
łecznych) do wytropienia czego:' lub 
kogoś albo informowania o pewnej 
sprawie. Po wykonaniu swegc zada­
nia otrzymują zapłatę i są zwalnia­
ni aż do następnej służby. \V ostat­
nich czasach policja francuska do- 
wiodia, że mimo swej organizacji, 
która zapewniała je j dotąd spiawno 
działanie oraz pozwalała władzy za­
pobiegać licznym wydarzeniom, dziś 
nie stoi na wysoKości zadania. N ie­
którzy sądzą, że przyczyno obeone- 
go stanu rzeczy jest złe kierownic­
two oraz, że policja, p i Ilegająes M i­
nisterstwu Spraw Wewnętrzny ch, 
nio była należycie instruowana, w 
jakim kierunku ma działać, a roz­
kazy, je j wydawane, były często 
sprzeczne.

Po zamachu na króla Ueksandru, 
w Paryżu odbyły się Fcznc manife­
stacje przeciw poneji. Paryż coraz 
ezęśmej daje wyraz swemu niezado­
woleniu z działalność Władz bezpie­
czeństwa. Działalność ta, zarówno W', 
dziedzinie kryminalnej, juk > poU--,,, 
tycznej, nio p/zcdstawiP się’ dobrze.
 ...

Ra mińscy fra: te^li
w  M arsyljr

P A R Y Ż , 13.10. ( P A T ) .  —  Rada 
m iejska in. M ai'sy lji zw ołała na 
dziś uroczyste posiedzenie, celem 
uczczenia pam ięci zam ordowa­
nych króla  A leksandra ju go 3lo- 
w iańsklegó i m in istra Barthou. 
Burm istrz m iasta dr. R ibot w yg ło ­
sił dłuższe przem ów ienie, w  któ' 
rem podkreśli! zasługi trag iczn ie

„ , , „  , . ,. zmarłych, poczem Rada m iejska
pod iiwag. fakt, zo P a g *  jJWBtell jeanugiuśuie -janWaliłr. nftflftfi na­

zwę placu A leksandra dotychczaFrancji, często bywał ogniskiem nie­
pokojów i rcwolucyj. Ltórło się na­
wet powiedzenie, żc 5,prowincja wy­
biera rząd, Paryż zaś go obala ‘ . Ta­
kie takty istotnie w  lństorji Fran­
cji ostatnich Wicków nio należą do 
rzadkości. Tak było za czmów wiel­
kiej rewolucji, jak również w 1871 
r., gdy do głosu We Francji doszła 
komuna, popierana przez ulicę pary­
ską.

sowemu placow i przed Giełdą, im

którym  dokonano zamachu, nadać 
nazwę A le i Barthou jednej z g łó ­
w nych ' a rtery j nowobudowanej 
dzieln icy m iasta, w zn ieść pomni­
ki króla A leksandra, i m inistra 
Barthou na wybrzeżu bclgijskłem , 
ńa którem  nastąpiło p rzy jęc ie  k ró­
la jugosłow iańskiego, wreszcin  u- 
fundować tab licę pam iątkową ia 
m iejscu zamachu na króla. Po ­
nadto Rada m iejska w ysła ła  spe­
cja lną delegac ję  na pogrzeb  króla 
A leksandra do Białogimclu.

<

DZIEŁO
N A PO L E O Ń SK IE  G-Ó MINISTRA

Turyści z zagra* 
niry unikaj pol- 

sklrh dróg

Prefektura Paryża i departamen­
tu Kek weny stworzona została t7 lu­
tego 1800 r. przez słynuego ministra 
Fouchegu i do dziś posiada organi­
zację, nadaną je j przoz organiza­
tora

Policja ma do spełniania funkcje 
porządkowe, administracyjne i Wy- 
koiiawcżo-sądowe. Strzożo ładu pu­
blicznego i zapobiega wystólueniora 
przeciw prawu. Pobeja ściga z bród 
marzy, wyłapuje przestępców i od 
daje ich w ręeo sprawicdl.wości. Zc 
względu na dużo skomplikowanie 
alosuukow administracyjnych w Pa­
ryżu, policja nadzoruje całą działal­
ność administracyj ur;,

BRYGADY

Polic- ja francuska dzieli się ha 
brygady, załeżnió od rodzajów 
spraw, dó których jest przeznaczo­
na. Podział i specjalizacja en postl- 
hićto bardzo daleko, metody pracy 
sk najnowocześniejsze. Policja posia­
da więe brygadę specjalną, brygadę 
porządku nn-hu, brygadę: tuiali-.ową, 
brygadę przestępców światowych 
\ t. p.

BRYGADA (SPECJALNA
Ciekawa jest działalność brygady 

specjalnej. Przeznaczona jest oua do

Chiebem i solą witano Piotra U

Tłumy manifestują ua cześć króla
B IAŁO G R Ó D , 13. 10. ( P A T ) ,  slow iauskiej, kró low ej -  matki

W około dworca i na ulicach sio 
licy, przeź które p rze jeżdża ł król 
P io tr  I l- g i  zebi-ały się olbrzym ie 
tłum y ludności, któro ob licza ją  
na przeszło 100 tys ięcy  osób. Po 
obu stronach ulic ustuw ily się. 
szpalery z Wojska, sokołów, szkół 
i de legacyj różnych stow ariy- 
róeń. W ychodzącego z  pociągu 
królu pow ita li regenci, roz leg ły  
się dźw ięki hymnil narodowego, 
kompanja honorowa sprezentowa 
ła broń. Burm istrz s to licy  w rę ­
czył monarsze chleb i Sól. Prcń.- 
j‘ er D zunow icz odezwał się oo 
m łodego króla w  następujący>.Ii 
J ow a ch : ‘„P-Ząd K ró lew sk i i ca­
ły N aród  Jugosłow iański w ita ją  
W. K ró lew ską M ość i składają 
mu w yrazy  w ierności i p rzyw ią­
zania, p rzysięga jąc, iż  pozostaną 
.iezlumnie u boku W asze j K ró l. 

M ośc’\ naszego ukochanego k ió - 
la, nadziei wszystkich Jugosło­
w ian. Wrszyscy Jugosłow ian ie bę­
dą w ypełn ia li św ięty testament 
n ieśm iertelnego o jca : W aszej 
K ró l M ości, króla - bohatera A* 
leksandra I-go Z jednoczyciela  i 
bedą s trzeg li Ju gos ław ji",

Patrjurchu Barnaba pobłogo­
sław ił następnie m łodego króla, 
którego pow ita li wszyscy obecni 
na dworcu dygnitarze.

Z dworca la ó l P io tr  I l- g i  w  to ­
w arzystw ie kró low ej M a r ji jugo-

M arji rumuńskiej, hS. A i‘sena K a  
radżordżew icza, księżnej Ileany, 
ks. Paw ia  oraz dwóch pozosta­
łych regen tów  p o jech a ł-do  pała­
cu wśród niem ilknących w iw a ­
tów  zebranego na u licach m iasta 
t łu m u .

16.271 milęonerdw
w  A m eryce

N O W Y  JO RK, 13. 10. —  M im o 
dającej się wo znaki depresji go­
spodarczej, nie brak jeszczo Am e­
ryce w iększej n iż w  innych kra­
jach  liczby m ilionerów . Jest ich, 
w edług ostatnich statystyk 16,271..

Zestaw ien ie wykazu je dalej, że 
w  Stanach Zjedn. 1,615.819 ludzi 
posiada m ajątek poniżej 50 f>00 
dolarów , 539,635 osób, posiadają­
cych m ajątek od 50,000 do 100,oOO 
doi., 141,379 osób, których m ają­
tek wynosi od 10 0 ,0 0 0  do 250,000 
doi., 56,000 w łaśc ic ie li m ajątku o- 
ccnionegO ńa 250,000 uo 500,000 
doi. i w reszcie 28,471 posiadaczy 
majątku w artości od 500,000  do 
1 .0 0 0 ,0 0 0  doi.

Czytajcie
Kowmy Codzienne
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